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Y. CONGAR O DUCHOWOŚCI W ŁASNEJ LAIK A TU

U kazał się IX  tom  znanej encyklopedii duchow ości Dictionaire de  sp ir i
tual ité  ascétique e t  m ys t iq u e  ( =  DSAM), Paris 1976. W tom ie tym  pod ha
słem  Laïc e t  la ïcat  (kol. 79— 108) um ieszczono obszerny artykuł, a w łaściw ie  
rozprawę znanego teologa Y ves C o n g a r a .  Rozprawa ukazała się także 
w  przedruku, w  osobnej broszurze 1. Z asługuje ona na szczególniejszą uw agę, 
poniew aż stanow i jakby podsum owanie, na obecnym  etapie, d ługoletniej dy
skusji na tem at istn ien ia  czy n ie  istn ienia osobnej duchow ości laikatu. Y. С o n -  
g a r w  sw oich daw niejszych pracach zajm ow ał stanow isko raczej przychylne  
poglądow i o istnieniu odrębnej duchow ości ludzi św ieckich. Św iadczy o tym  
choćby rozdział pośw ięcony tej spraw ie w  książce Jalons pour une théologie  
du laïcat, Paris 1953'. Obecnie raczej w ycofuje się z poprzednio zajętego sta
now iska, chociaż sprawy, jak się zdaje, n ie uw aża za ostatecznie rozstrzygnię
tą (DSAM  IX , 103). T akie przynajm niej w rażenie odnosi się z lektury om a
w ianego artykułu.

A rtykuł jest szczególnie w artościow y ze w zględu na załączoną obfitą  
bibliografię zagadnienia. B ib liografia uw zględnia przede w szystk im  literaturę  
w  języku francuskim . W ydaje się, że są jednak dość duże luki, gdy chodzi 
zw łaszcza o literaturę w  języku niem ieckim  i angielskim .

A rtykuł dzieli się na dw ie części: zarys h istoryczny duchow ości ludzi 
św ieckich oraz pogląd na duchow ość człow ieka św ieckiego 2.

1. Z historii duchowości laikatu

Część historyczna zaw iera pew ne uzupełnienia w  stosunku do h istorii du
chowości przedstaw ionej w e  w spom nianej już książce Jalons pour une théolo
gie du  laïcat. Jest na nowo opracowana, lepiej usystem atyzow ana i zaw iera  
w yn ik i badań z okresu posoborow ego także innych autorów  nad duchow ością  
ludzi św ieckich.

* R edaktorem  n in iejszego b iu letynu  jest ks. E ugeniusz W e r o n SAC, 
Ołtarzew.

1 Y. С o n g a r, Laïcat, Paris 1976, s. 77.
2 Por. podtytuł hasła głów nego: Historique d ’une sp ir ituali té  des laïcs  —■ 

Propos sur une „spiritualité” du  laïc (DSAM IX, 79).
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W edług badań Y. C o n g a r a  w  pism ach N ow ego T estam entu nie można 
znaleźć dow odów  na istn ien ie odrębnej duchow ości ludzi św ieckich. Zresztą 
sam  term in „laik” nie pojaw ia się na kartach Pism a św. C złonkow ie Kościoła, 
pom im o istn ien ia  dość w yodrębnioej grupy pasterzy, nazyw ają się w szyscy  
„uczniam i”, „braćm i”, „św iętym i”, „w spólnotą Bożą”. W literaturze kościelnej 
term in „laik” po raz p ierw szy zostaje użyty w  liście  K l e m e n s a  R z y m 
s k i e g o ,  skierow anym  do gm iny w  K oryncie (40, 6). Do trzeciego w ieku  
po C hrystusie term in ten był rzadko stosow any. W pism ach T e r t u l i a n a ,  
K l e m e n s a  A l e k s a n d r y j s k i e g o ,  O r y g e n e s a  i C y p r i a n a  
oznaczał członka w spólnoty  kościelnej n ie będącego kapłanem . L aicy uczestn i
czą w raz ze sw ym i pasterzam i w  spraw ow aniu Eucharystii i w  życiu w sp ó l
noty kościelnej. S tosow nie do w łasnego charyzm atu biorą udział w  nauczaniu, 
w  tw órczości teologicznej (jak np. J u s t y n ,  T e r t u l i a n ,  O r y g e n e s  
i inni) i w  apostolstw ie Kościoła. W spólne kapłaństw o realizują n ie  tylko  
przez uczestnictw o w  Eucharystii, a le także w  psalm odii porannej i w ieczor
nej oraz w  w igiliach  cotygodniow ych. Sw. J a n  C h r y z o s t o m  zapew nia, 
że za w yjątk iem  m ałżeństw a, chrześcijanin św iecki ma te sam e obow iązki co 
zakonnik. B łogosław ieństw a ew angeliczne odnoszą się do w szystkich  członków  
w spólnoty  kościelnej. Za naczelne w zory życia doskonałego uw ażani byli m ę
czennicy; następnie ideał ten  w  zm ienionych w arunkach życia K ościoła kon
tynuują zakonnicy. N adal utrzym uje się jednak dość pow szechne przekona
n ie — naw et u tych , którzy chw alą życie zakonne —  że człow iek  św ieck i m oże 
przew yższać w  św iętości zakonnika. O statecznie bow iem  św iętość polega na 
ofiarnej m iłości, która m oże być realizow ana w  każdych w arunkach i rodza
jach życia. Jednak już w  pism ach E u z e b i u s z a  m ożna znaleźć w yraźną  
podstaw ę dla rozróżnienia dwóch odrębnych sposobów  oraz stanów  życia 
w  Chrystusie: duchow nych i laikatu . ' G r z e g o r z  W i e l k i  stosuje trójpo
dział: pastores, continentes, coniugati  (DSAM IX, 83).

W średniow ieczu podziały na stany utrw alają się i uzyskują w idzialną  
i społeczną sankcję. N ie  pozostaje to oczyw iśc ie  bez w p ływ u  na koncepcję 
życia w ew nętrznego ludzi św ieckich. N astępuje ogólne obniżenie życia um y
słow ego i kulturalnego w śród św ieckich. Jedynym  stanem  niejako m onopo
lizującym  w ykształcen ie  stają się duchow ni (clerici). K ościół w edług koncepcji 
G i l b e r t a  de L em erick (ok. 1110—1139) upodabnia się do piram idy, u k tó 
rej szczytu znajduje się stan duchowny: „Et tota quidem  im ago pyram idis 
form am  praetendit (Ecclesia), quia inferius am pla est, ubi carnales et coniu- 
gatos recepit; superius autem  acuta, ubi arctam  viam  relig iosis et ordinatis 
proponit” (PL 159, 997a). Obraz K ościoła jako piram idy przyczynia się do 
dalszej deprecjacji chrześcijańskiego życia ludzi św ieckich. M ałżeństw o byw a  
pojm ow ane jako sw oiste ustępstw o na rzecz ludzkiej słabości. D oczesność 
i zajm ow anie się spraw am i tego św iata należy rekom pensow ać przez dziesię
ciny i ofiary. Dopiero później zaczynają się stopniow o kształtow ać poglądy  
bardziej w yw ażone i pozytyw ne. W w ieku X IV  i X V  staje się w idoczny  
w śród św ieckich w iększy dostęp do ośw iaty  i kultury. Coraz częściej używ a  
się języków  narodow ych w  kaznodziejstw ie i literaturze. Pow stające pod ko
niec średniow iecza różne now sze kierunki teologii życia w ew nętrznego (szkoła 
reńska, flam andzka, m istycyzm  angielsk i, devotio  m oderna ) torują sobie stop
niow o drogę także do ludzi św ieckich. N astępuje ostrożne dow artościow yw a
n ie  św iętości n ie tylko w  św iecie, ale i poprzez św ieck ie zaw ody i św iecką  
działalność. Jan T a u l e r  (f 1361) w  kazaniu na tem at rzem iosł ocenia je 
pozytyw nie w  św ietle  posługiw ania dla ciała kościelnego i stwierdza, że zw y
k li ludzie „idą do Boga poprzez rzeczy doczesne i w raz z  rzeczam i” (DSAM  
IX , 93). Było to  już jakby pew ne przygotow anie do późniejszego utożsam ienia  
św ieckiego zaw odu z pow ołaniem  Bożym  (Beruf  — Berufung), którego doko
nał M. L u t e r  i reform atorzy. L u t e r  m ocno akcentuje rów ne prawa  
św ieckich i duchow nych do pełn i życia w ew nętrznego i św iętości: „est etiam  
in  la icis spiritus Christi” (tamże).
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W czasach now ożytnych, tzw . „pobożny hum anizm ” (humanism e d é v o t ) 
w ykazuje w ie le  szacunku i sym patii dla życia i w artości doczesnych. Sw. 
F r a n c i s z e k  S a l e z y  w prow adza św iadom ie i program owo doskonałość 
i św iętość chrześcijańską w  życie ludzi św ieckich, g łów nie w śród ów czesnej 
in teligencji i  arystokracji. N astępuje w aloryzacja m ałżeństw a jako drogi 
uśw ięcenia. W zw iązku z upow szechnieniem  Ć w iczeń  duchow nych  św . I g n a 
c e g o  i rekolekcji oraz m odlitw y m yślnej następuje udostępnienie środków  
doskonalenia osobistego szerszym  kręgom  społecznym . Po Soborze Trydenckim  
dokonuje się pow oli reew angelizacja w si; ludzie św ieccy coraz częściej biorą 
udział w  nauczaniu katechizm u, w  dziełach dobroczynności i w  czynnym  
apostolstw ie.

W w ieku X IX  la icy  stopniow o „stają się apostołam i w  K ościele jeszcze  
klerykalnym , który broni się przed św iatem  znajdującym  się już na drodze 
do sekularyzacji”. P ow stają  w  tym  czasie liczne zrzeszenia oraz zw iązki re
lig ijne ludzi św ieckich  dla obrony przed inw azją „zarazy laicyzm u”. N astępu
je w ielk i rozkw it i rozpow szechnienie w śród ludzi św ieckich różnych  
form  nabożeństw  o charakterze dew ocyjnym , jak np. nabożeństw o do Serca  
Jezusow ego, do N iepokalanego Serca M aryi, do św . Józefa, do św. Rodziny, 
nabożeństw o różańcow e, m iesiąc maj itp. Z nabożeństw em  do Serca Jezuso
w ego w iąże  się także ruch pod nazw ą A postolstw o M odlitwy.

W dobie w psółczesnej dokonała się i dokonuje nadal dość zasadnicza zm ia
na postaw y K ościoła w  stosunku do św iata. W zw iązku z tym  nastąpić m u
siało dow artościow anie laikatu, gdyż głów nie przez laikat K ościół staje się 
obecny w  św iecie, aby m ógł realizow ać sw oje posłannictw o. W ynika stąd 
szczególne znaczenie także życia w ew nętrznego ludzi św ieckich, w łaśn ie  dla 
skutecznego zrealizow ania ew angelizacyjnej obecności K ościoła w  św iecie  
w spółczesnym . O ficjalne uznanie i dow artościow anie la ikatu  dokonało się  na 
Soborze W atykańskim  II. W yrazem  tego dow artościow ania jest m iędzy in n y
m i przejście od negatyw nego określenia! la ikatu  do pozytyw nej form uły za
w artej w  K o n sty tu c j i  dogm atyczn e j o Koście le  (KK 31).

2. Pogląd na sprawę duchowości człowieka świeckiego

P o przedstaw ieniu zarysu h istorii życia w ew nętrznego ludzi św ieckich, 
Y. С o n  g a r ustosunkow uje się do problem u istn ienia odrębnej (specyficz
nej) duchow ości laikatu. S taw ia w ięc  pytanie podstaw ow e: czy m oże istnieć  
w łasna duchow ość św ieckich? Odpowiada pytaniem  kolejnym : czy problem  ten  
m a sens? Można m ieć co do tego w ątpliw ość. W ątpliw ość tę  uzasadnia dw o
jako: 1) C złow iek św ieck i jest chrześcijaninem  sine addito  i  jego duchow ość 
n ie jest inna aniżeli chrześcijańska. 2) Gdy chodzi o  duchowość, istn ieją róż
ne pow ołania i różne drogi w  obrębie chrześcijaństw a. Tak w ięc duchowość 
ludzi św ieckich byłaby pew ną m odalnością duchow ości ogólnochrześcijańskiej 
obok takich m odalności, jak duchow ość kapłańska i zakonna. D uchow ość lu 
dzi św ieckich  w  porów naniu z duchow ością kapłańską i  zakonną charakte
ryzuje się szczególną relacją do św iata i  św ieckości. Stąd w ynika też szczegól
niejsze m iejsce laikatu  w  posłannictw ie K ościoła, tzn. w  apostolstw ie i ew an
gelizacji. D zisiaj zw łaszcza akcentuje się i uw ypukla to szczególne zadanie, 
jakie ludzie św ieccy  mają realizow ać w  posłannictw ie K ościoła do św iata. 
W spraw ie odrębnej duchow ości la ikatu  Y. C o n g a r  dodaje: A le n ie  kłóćm y  
się o  słowa. Chodzi tu tylko o rozw ijanie g łów nych w artości życia chrześci
jańskiego charakteryzującego się pełnym  w ykorzystaniem  m ożliw ości dzia
łania  w  ram ach św ieckiej społeczności (la cité séculière)” (DSAM  IX , 103).

Z  kolei pow ołuje się C o n g a r  na N ow y Testam ent, w  którym  n ie  znaj
dujem y podstaw y do odpow iedzi na postaw ione na początku pytanie. W p is
m ach N ow ego T estam entu znajdują się w praw dzie w skazania dla różnych  
i poszczególnych stanów  życia i  sytuacji życiow ych, jak np. pan —. n iew ol
nik, mąż — żona, rodzice — dzieci, m łodzi —  starzy, w iern i — pasterze, ale



168 B IU L E T Y N  T E O L O G II L A IK A T U

to w szystko się m ieści w  ram ach etyk i ogólnej życia chrześcijańskiego w  św ię
cie. N ow y T estam ent zachęca też do postaw y pew nej transcendencji· w· s to 
sunku do kultury św ieckiej. N ależy jej używ ać „jakby się jej n ie używ ało” 
(1 Kor 7, 29— 31; 2 Kor 6, 4—10), „przemija bow iem  postać tego św iata” (1 Kor 
7, 31). Chrześcijanin jest istotą nastaw ioną eschatologicznie; jest obyw atelem  
„państwa n ieb iesk iego”, A le z drugiej strony ziem ia jest mu przekazana przez 
Boga jako teren  działania i jako zadanie do w ykonania. C hrześcijanin jest 
rów nocześnie w  św iecie, a le i poza św iatem , bo nie należy „do św iata”. Ma 
on jednak zadanie zlecone mu przez Boga do w ykonania na tym  św iecie.

„Rozwiązanie naszego problem u — m ów i C o n g a r  — znajduje się  
w  duchow ości spełniania w oli Bożej i planu Bożego” (DSAM IX , 104). Jest 
to rozw iązanie głęboko biblijne, patrystyczne i tradycjonalne. R ównież nau
czanie papieskie zdaniem  C o n g a r a  idzie w  kierunku takiego stanowiska.

W skład i treść duchow ości ludzi św ieckich w edług C o n g a r a  w chodzi 
rów nież apostolstw o oraz św iadectw o apostolskie. Poprzez apostolstw o św iec
kich chrześcijanin w łącza się w  realizację w oli Bożej i Bożego planu. Plan  
B oży realizuje się poprzez całą  h istorię stworzenia. Stw orzenie i geneza św ia
ta jest procesem , który się dokonuje ciągle. Chrześcijanin w spółpracuje nie 
tylko z dziełem  stw orzenia, ale i odkupienia w  Chrystusie. Cała historia św ia 
ta zm ierza do „rekapitulacji” w szystk iego w  Chrystusie. C hrześcijanin biorąc 
św iadom y i aktyw ny udział w  procesie „rekapitulacji”, w spółdziała w  u w ol
nieniu św iata z m ocy grzechu i rów nocześnie dokonuje w ielk iego  dzieła „kon
sekracji św iata”. K onsekracja realizuje się przez w łaściw y  użytek z dóbr 
św iata i ukierunkow anie ich ku Chrystusow i. Bardziej konkretnie „to u św ię
cenie (sanctification ) polega na podejm owaniu w szelk iej działalności i hory
zontalnych relacji życia pod kierukiem  nadrzędnej relacji w ertykalnej ku 
Bogu, w  Chrystusie i przez Jego Ducha. Chodzi o to, by Bóg pozostał Bogiem  
i był jako taki uznany n ie  tylko w  sobie sam ym , a le  także w  sw oim  stw o
rzeniu, w  w olnych czynach człow ieka: aby w  ten  sposób Im ię Jego się św ię
ciło, by przyszło Jego K rólestw o, by w ola Jego była w ykonyw ana, tak na  
ziem i jako i w  n ieb ie” (DSAM IX , 105).

To, co w yżej pow iedziano, odnosi się do każdego chrześcijanina, ale  
w  sposób szczególny, ze w zględu  na m iejsce laikatu w  św iecie, dotyczy czło
w ieka św ieckiego. Do określenia bow iem  oraz sam ej istoty  chrześcijanina  
św ieckiego należy „charakter św ieck i” czy li cecha św ieckości. W łaśnie przez 
tę cechę K ościół przenika w  św iat. „Przez ludzi św ieckich K ościół znajduje  
się tam  gdzie jest św iat” (DSAM IX, 105). Przez nich też, tzn. przez św iec
kich, K ościół m oże się stać w  pełn i znakiem  i narzędziem  oraz sakram entem  
zbaw ienia w  Jezusie dla św iata. W ynika stąd, jak bardzo laikat i jego apo
stolstw o jest zw iązane z posłannictw em  K ościoła w  ogólności. D latego też 
w  zw iązku z dyskusją o duchow ości laikatu  pow raca c iąg le  m yśl o ich apo
sto lstw ie w  św iecie  w spółczesnym . D uchow ość i apostolstw o św ieckich są 
óow iem  w zajem nie uw arunkow ane nie tylko przez ich istotne odniesien ie  
i w szczepienie w  św iat, ale także przez dary natury i łask i oraz szczególne  
charyzm aty otrzym ane od Boga.

We w spółczesnym  św iecie, tak bardzo dziś skom plikow anym  na skutek  
zazębiających się n ieustannie działań społecznych, św iecki chrześcijanin p e ł
n i sw oje posłannictw o n ie  tylko przez działalność osobistą, ale poprzez w sp ó ł
działanie w  ram ach struktur społecznych. T e struktury społeczne, św ieckie, 
mogą n iek iedy sprzyjać, a  k iedy indziej przeciw staw iać się K rólestw u Boże
mu. Stąd konieczna jest czujność i potrzebne rozróżnianie środków odpow ied
nich do służby spraw ie K rólestw a. N ie zaw sze tzw. środki bogate będą naj
lepszym i do celów  apostolskich.

A by św iecki chrześcijanin m ógł uniknąć grożącego m u niebezpieczeństw a  
pochłonięcia przez działalność doczesną ze szkodą dla sw ojej duchowości, 
radzi Y. C o n g a r  zachow ać dwa podstaw ow e warunki:

1. P raktyka aktów  w łaściw ych  religijności i życia teologalnego. Sam a
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bow iem  działalność w  św iecie nie prow adzi autom atycznie do Boga. Porzą
dek odkupienia różni się od porządku dzieła stworzenia (K. R a h n e r )  i n ie  
można sprow adzać p ierw szego do drugiego, Z ycie cnót teologalnych domaga 
się i w yraża w  słuchaniu słow a Bożego, w  m odlitw ie, w  liturgii oraz w  K o
m unii eucharystycznej. Dopiero zespolenie kontem placji z działaniem  poz
w ala  na w ytw orzen ie jedności życia i daje chrześcijaninow i m ożność w łącze
nia się w  „tajem nicę C hrystusa”. C złow iek zaangażow any w  życie czynne 
powinie!« kontem plow ać, a w tedy  Bóg w zm ocni i udoskonali jego działalność. 
C złow iek żyjący w  św iecie  ma realizow ać ideał określony przez św. Ignacego  
Loyolę jako in actione con tem pla t ivus  (DSAM IX, 106).

2. M iejsce i rola krzyża. W życiu  także św ieckiego chrześcijanina m usi 
być m iejsce na przyjęcie cierpienia i krzyża. A  to przede w szystkim  z  trzech 
powodów. N ajpierw  z racji konieczności oczyszczania środków  doczesnych, 
którym i się posługujem y w  służbie A bsolutu. Chodzi tu o ustalen ie w łaści
w ej hierarchii celów  pośrednich w  stosunku do celów  w yższych i w  stosunku  
do celu  ostatecznego. N astępnie, z racji konieczności ofiary, która jest cechą  
i koniecznym  w arunkiem  zachow ania naszej w olności. A  w reszcie, z potrze
by ukierunkow yw ania doczesności ku C hrystusow i (christifinalisation du  t e m 
porel) (DSAM IX, 107). Chodzi tu o zasadniczą trudność przełożenia program u  
E w angelii na język  działalności doczesnej. M usim y być gotow i i zdobyć się 
na znoszenie niepow odzeń, a naw et i fiaska naszej działalności. W chodzi tu  
w  grę konieczność upodobnienia się chrześcijanina do Chrystusa — Z baw i
ciela i  pełnego z N im  zjednoczenia.

W szystko to, razem w zięte, jest realizacją królew skiego kapłaństw a w ier
nych, które polega na składaniu duchow ych ofiar w edług program u op isane
go w  liśc ie  do R zym ian (12, 1—2). Staje się w tedy logikę latreia  ku ch w ale  
Boga (DSAM IX, 107).

3. R efleksje nad stanow iskiem  Congara

Jak w ynika z treści referow anego artykułu, Y. C o n g a r  n ie zam ierzał 
dokonać rozstrzygnięcia sporu w  trw ającej jeszcze dyskusji. D okonuje raczej 
syntezy aktualnej fazy dyskusji, w  której obecnie przew ażają głosy za jedno
ścią duchow ości chrześcijańskiej i  zarazem  za nietw orzeniem  odrębnych du
chow ości w  K ościele. Takiem u ujęciu m ogą sprzyjać n iektóre w yrażenia tek 
stów  soborow ych, np. o w ielości dróg i pow inności prowadzących do „jednej 
św iętości” (zwłaszcza KK 41, 42).

Zresztą gatunek literacki artykułu teologicznego, przeznaczonego do e n 
cyklopedii, nie zezw ala autorow i na zajm ow anie w łasnego stanow iska po
lem icznego w  sporze. Chodzi bow iem  o przedstaw ienie aktualnego stanu w ie 
dzy i św iadom ości teologicznej w  danym  zagadnieniu. Z tego punktu w idzen ia  
artykuł Y. C o n g a r  a dobrze w ypełn ia  sw oje zadanie. R ów nocześnie jednak  
staje się zrozum iałe, dlaczego autor n ie  usiłu je rozstrzygać sporu defin ityw nie. 
Faktycznie jednak przytacza argum enty za jedną tylko alternatyw ą w  dysku
sji, m ianow icie za odrzuceniem  odrębnej duchow ości laikatu. W ypadałoby  
jednak przyjrzeć się także w artości argum entów  strony przeciwnej i rzucić 
okiem , przynajm niej sum arycznie, na przysłow iow ą „drugą stronę m edalu”. 
Tego C o n g a r  n iestety  n ie uczynił.

Gdy chodzi o argum entację z h istorii duchow ości laikatu, rzeczyw iście  
można się zgodzić z С o n  g a r e m ,  że ani w  P iśm ie św. NT ani w  p ierw 
szych w iekach h istorii K ościoła n ie  m a jeszcze zdecydow anej i  w yraźnej św ia
dom ości odrębnego statusu ludzi św ieckich w  K ościele. Św iadom ość taka do
piero stopniow o narastała. W łaściw ie problem  laikatu, jego teologii i św ia 
dom ości w  K ościele, dopiero za naszych czasów  staje się przedm iotem  nauko
w ej refleksji teologicznej. Problem  ten pojaw ił się  w  całej sw ojej ostrości 
w tedy, gdy K ościół stanął tw arzą w  tw arz w obec zlaicyzow anego św iata i za
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czął się zastanaw iać nad sw oim  posłannictw em  w łaśn ie do takiego laickiego  
św iata. Jest to w ięc problem  now y. D latego z h istorii duchow ości laikatu  
w  daw nych w iekach  n ie  m ożna w  tej spraw ie w yprow adzać w niosków  w aż
nych na dzisiaj. W łaśnie refleksja nad m isją K ościoła w e  w spółczesnym , ca ł
kow icie  zlaicyzow anym  św iecie  każe szukać now ych rozw iązań i now ych  
środków  ew angelizacji. Jednym  z tych środków  m ogłaby się stać odpow iednio  
przebudow ana św iadom ość laikatu , sięgająca do źródeł duchow ości i do w ła 
snego pow ołania „konsekracyjnego” oraz do w łasnego charyzm atu w  ludzie 
Bożym. Propozycja odrębnej duchow ości m ogłaby się okazać szczególnie przy
datna i duszpastersko płodna.

Z kolei, gdy chodzi o argum ent С o n g a r a, że człow iek św ieck i jest 
„chrześcijaninem  sine add ito  i jego duchowość n ie  jest inna an iżeli chrześci
jańska”, oczyw iście m ożna by się na to zgodzić, ale z zastrzeżeniem , że ta  
istotna „chrześcijańskość” n ie  w yklucza, lecz naw et domaga się  u w zględnie
n ia  sw oistej m odalności życia duchow ego laikatu, o której zresztą С o n g a r 
w spom ina. Jeżeli bow iem  uznaje się na ogół i aprobuje istn ien ie m odalności 
życia w ew nętrznego kaipłanów i zakonników , a naw et m ów i się  o odrębnej 
„duchow ości’’ n iektórych rodzin zakonnych (jak to się czyni powszechnie), to 
przynajm niej a pari  należy uznać także sw oistą m odalność czyli odrębność  
duchow ości laikatu. Taka m odalność w ynika w łaśn ie  z Bożego pow ołania do 
pozostawania ”w  św iecie” i do uśw ięcania jego struktur „od w ew nątrz na 
kształt zaczynu” (KK 31). Na treść tej sw oistej m odalności chrześcijaństw a  
ludzi św ieckich składa się „charakter św ieck i”, o którym  m ów i w ie le  Sobór 
W atykański II (KK 31; DA 29; DM 15). Tak w ięc w  gruncie rzeczy raczej n ie  
istn ieje  jakaś grupa „chrześcijan sine a d d i t o każdy chrześcijanin ma w łasne  
pow ołan ie w  ludzie Bożym  w  ogólnych ram ach stanu św ieckiego czy du
chownego.

N ieuw zględnianie tego specyficznego pow ołania laikatu w  ludzie Bożym  
i w łasn ego  „św ieckiego charakteru” m ogłoby pociągnąć za sobą dość n ie 
bezpieczne, a naw et zgubne konsekw encje. Św ieck i człow iek  „jako chrześci
janin  sine add ito” m ógłby się  poczuć trochę jako chrześcijanin bez w łasnego  
oblicza oraz bezt przydziału w łasnego, w yraźnego zadania w  K ościele. K on
sekw en cje takiej św iadom ości by łyby  ła tw e do przew idzenia. D aw niejsze w y 
chow anie ludzi św ieckich  m iało, n iestety , ten  m ankam ent, że n ie staw iano im  
bardziej zdecydow anych w ym agań w  zakresie życia w ew nętrznego i w  dzie
dzin ie w łaściw ego la ikatow i apostolstw a. N astępstw a takiego stanu rzeczy są  
znane i raczej sm utne.

Czy w spom niana tutaj „m odalność” życia w ew nętrznego ludzi św ieckich  
zasługuje już na m iano w łasnej i odrębnej „duchow ości”? C o n g a r  radzi, 
aby w  tej spraw ie ,,n ie k łócić się o słow a”. Takie stanow isko można dość 
łatw o uspraw iedliw iać konw encją artykułu przeznaczonego do encyklopedii. 
A le  w arto przy tym  zaznaczyć, że za kłótnią o słow a m ogą czasem  kryć się  
treści i konsekw encje bardzo pow ażne dla życia. W każdym  razie C o n g a r  
sam  raczej w ydaje się być niezdecydow anym  w  spraw ie, czy na leży  uznać 
odrębną duchow ość laikatu  i czy  w arto o niej m ów ić w  teologii.

M ówiąc z kolei o apostolstw ie św ieckich, C o n g a r  w  om aw ianym  tu 
taj artykule zdaje się uznaw ać istn ien ie odrębnego i sw oistego apostolatu  
i św iadectw a ew angelicznego ludzi św ieckich, które jego zdaniem  w chodzą  
jako część składow a w  duchow ość laikatu  („L’apostolat, le  tém oignage font 
partie intégrante de la  sp iritualité des la ïcs”). Jest to pogląd na pew no słu 
szny. A le tutaj w łaśn ie  staje się w idoczną pew na n iekonsekw encja stanow iska  
zajętego przez C o n g a r  a odnośnie duchow ości laikatu. Jeżeli bow iem  czło
w iek  św iecki jest w łaśn ie „chrześcijaninem  sine add ito”, to n ie  należy  uzna
w ać istn ienia n ie ty lko odrębnej duchow ości laikatu, ale i  odrębnego (specy
ficznego) apostolstw a ludzi św ieckich. L udzie św ieccy, i logicznie biorąc, 
w łaściw ie  tylko oni, pełn iliby apostolstw o chrześcijańskie sine addito.  Tej te 
zy broni konsekw entnie inny teolog, m ianow icie Ferdynand K l o s t e r m a n n
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w  dw utom ow ym  dziele pt. Gem einde  — Z u ku n ft  der  K irche,  Freiburg 1974s. 
K onsekw entnie F. K l o s t e r m a n n  n ie  jest skłonny do uznaw ania odręb
nego stanu ludzi św ieckich w  K ościele, ale uznaje tylko w ielkość indyw idual
nych pow ołań i charyzm atów  w  ludzie Bożym . W w yniku  takiego stanow iska  
można łatw o zakw estionow ać hierarchiczną strukturę Kościoła. N iezależnie  
jednak od tych teoretycznych konsekw encji pogląd F. K l o s t e r m a n n a  na 
pew no sprzyja w spółczesnem u zam ieszaniu pojęć w  spraw ie zadań i funkcji 
w  obrębie Kościoła. Św ieccy członkow ie K ościoła m ogliby snuć słuszne pre
tensje, na m ocy poczucia osobistego charyzm atu, do zastępow ania kapłanów  
w  ich funkcjach; kapłani zaś, ew entualn ie  także zakonnicy, m ogliby próbować 
zastępow ać św ieckich  w  ich apostolskich zadaniach w  zakresie uśw ięcania  
św iata „od w ew nątrz jego struktur” i w  św ieckim  stylu  życia. T ak w ięc za
negow anie istn ien ia  specyficznej duchow ości laikatu, jest poglądem  dość ry
zykow nym  z punktu w idzenia konsekw encji, g łów nie natury praktycznej 
i duszpasterskiej.

W  tej sytuacji w ahania Y. C o n g a r a  w  spraw ie przyznania laikatow i 
odrębnej duchow ości n ie  są pozbaw ione sw oistego kontekstu w  odnow ie życia 
K ościoła posoborow ego. Jak się w ydaje, n ie  jest to  tylko spór o słow a, jak 
sugeruje om aw iany artykuł. Szkoda tylko, że C o n g a r  n ie  u jaw nił w yraźnie  
racji sw ego niezdecydow ania. Jest to n iew ątp liw y  m ankam ent skądinąd do
brze napisanego artykułu  inform ującego o sytuacji w  niezakończonej jeszcze  
dyskusji nad problem em  odrębnej duchow ości laikatu.

ks. Eugeniusz  W eron SAC, O łtarzew

8 Por. na ten  tem at: E. W e r o n ,  C zy  is tn ieje  specyficzne aposto lstwo  
ludz i  świeckich?,  C ollectanea Theologica 46(1976) z. 1, 217—229. A rtykuł ten  
ukazał się także w  w ersji niem ieckiej: G ib t es einen spezifischen Laienapo
stolat?, C ollectanea Theologica 45(1975) zeszyt specjalny, 183—194.


